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  BAL U PANA PREZESA

czyli Małomiejskie figury i figurki

Łoziński Walery



W drugi dzień Bożego Narodzenia przypadają urodziny i rocznica ślubu pani prezesowej, a dzień ten bywa zawsze wielkim festynem dla małego miasteczka.

Pan prezes, wspierany należycie zwykłymi zrywkami i akcydensikami miejskimi, prowadzi dom otwarty, a poczytałby za zbrodnię stanu i obrazę swego majestatu, gdyby ktokolwiek z małomiejskich znakomitości chybił w dniu urodzin jego czcigodnej połowicy. Gdzież zaś szukać więcej znakomitości, jak nie na małym partykularzu. Małomiejskie społeczeństwo to zbiór najrozmaitszych tytułów i godności, cała hierarchia urzędnicza od najwyższego do najniższego szczebla w miniaturze. O jakimkolwiek w swym życiu posłyszałeś tytule lub stopniu urzędowym, znajdziesz go niechybnie i nieodzownie w małym miasteczku. Przydybiesz tam na pierwszy rzut oka prezesów, konsyliarzy, sekretarzy, komisarzy, sędziów, profesorów i długi ogon różnych innych jeszcze matadorów i matadorek.

Niech cię jednak Bóg obrania zapuścić się w jakiekolwiek krytyczne w tej mierze zastanowienie. Popsujesz sobie od razu całą iluzję i cała świetność tych tytułów i godności rozwieje się jak z dymem. Bo oto pan prezes używa takim samym prawem swego szumnego tytułu, jakim szach perski szczyci się swym bliskim pokrewieństwem z słońcem i księżycem. Pan konsyliarz zarobił na swój przydomek w jakiejś oficynie stołecznej, gdzie przez lat kilka golił brody, puszczał krew i przystawiał pijawki wszelkiego wieku i stanu hemoroidariuszom. Pan komisarz zwie się komisarzem chyba od różnorodności komisów, jakie wkłada na niego jego despotyczna połowica, a sekretarz pochodzi stąd najpewniej, że nieborak musi rzeczywiście jakiś osobliwszy posiadać sekret, aby o stu pięćdziesięciu lub dwustu złotych wyżył przyzwoicie z rodziną. Pod taką samą analizę dałyby się podciągnąć i wszystkie inne tytuły małomiejskiej hierarchii urzjędniczej, ale poprzestaniemy już tymczasem na tych kilku próbkach powyższych, a udamy się na zapowiedziany świetny wieczór pani prezesowej.

Pan prezes więcej jeszcze niż zazwyczaj żuje ustami, cmoka językiem i pociąga nosem powietrze, a z łaskawym i protektorskim uśmiechem wita swych gości, których wszystkich razem wziąwszy ma za nieskończenie niższych od siebie, tak co do samego urzędowego znaczenia, jak i co do tytułu, pensji i akcydensów ekstraordynaryjnych.

Pani prezesowa, w młodocianych pretensjach, jak mogła najwyżej podłysiła czoło, a jak mogła najniżej odsłoniła gors wypukły i w ciężkiej sukni materialnej szeleszcze jak lokomotywa, kiedy się do reszty wypróżnia z pary.

A gości natłok, że trudno pomieścić się w domu.

Wypróżniony pokój bawialny zdradza młodym przygotowania do tańca, rozłożone w pobocznych pokojach zielone stoliki szczerzą, jak zęby w uśmiechu, białe talie kart do starszych. 

- Wiseczka, preferansika, co panowie pozwolą - przemawia z uśmiechem pan prezes. - Ależ aż po kolacji - dodaje po chwili, poruszając jak zwykle ustami. 

- Zatańczymy trochę - szepcze pani prezesowa swym przyjaciółkom, a z ukosa rzuca zabójcze spojrzenie na pana Pellera, który w tej chwili w właściwych sobie podrygach wraca się do pokoju i zasłyszanym skądciś sposobem angielskim, niezgrabnym podaniem ręki wita kobiety bez różnicy wieku i stanu. 

Ależ poznajmy najprzód poszczególne zgromadzone towarzystwo, a zacznijmy od mężów, aby tym snadniej potem zrozumieć dostojeństwo żon. 

Najgłośniej spośród wszystkich rezonuje i przewodzi, chrząkając co drugie słowo, jakiś niski człowieczek z należycie wypukłym brzuchem i mnóstwem pierścieni na palcach. Jest to niemal najznakomitsza po panu prezesie osoba w miasteczku, komisarz drogowy, pan Krzundel, człek wielkiego zarozumienia o swym stanowisku, a niesłychanie strawnego żołądka, któremu, jak mówią złośnicy, łatwiej połknąć kupkę kamieni i strawić poręcz lub belek mostowy niż komu innemu lada bulkę za grajcar lub naleśnik z powidłami. 

Za nim w tyle, przyparty do pieca, stoi wysoki, chudy mężczyzna z siwymi marsowymi wąsami i bakenbardami, w ciemnozielonym, po szyję zapiętym surducie, pensjonowany pan kapitan Brankoradzki, uczestnik zwycięstwa pod Lipskiem, a człek najpoczciwszego serca pod słońcem, który od lat kilku osiadł w Oltenicach i zamiast niebezpiecznego wojennego rzemiosła, nie godzącego się bynajmniej z jego łagodną naturą, zajmował się malarstwem i różnymi mechanicznymi wynalazkami, które kiedyś miały mu przynieść wielkie zyski i ogromną sławę u potomności, tymczasem zaś nabawiały go bezustannych swarów i sporów z zacną, ale nieco za wojennie usposobioną połowicą. 

Obok pana kapitana, jakby pod zasłoną siły zbrojnej, przykucnął w kącie pan kancelista Baldrian Staberl, zacny właściciel największego nosa na świecie, tym razem bez swego nieodstępnego kołpaka na głowie, ale zawsze we fraku z uroczystymi połami i błyszczącymi guzikami. 

Wygodnie na sofce rozparł się w juchtowych butach z ostrogami i w granatowym surducie z czerwonymi wyłogami pan poczmistrz; chociaż całe jego mistrzostwo ograniczyło się na tym, że.umiał doprowadzać konie swe do najwyższej chudości, jaka tylko da się pomyśleć na świecie, a mimo to miał za boże poszycie każdego, kto nie jeździł pocztą i co chwila nie życzył sobie jakiegoś kuriera lub sztafety.

Pana poczmistrza nazywają także sekretarzem, co poniekąd bardzo słusznie, bo dla pana poczmistrza jest wszystko sekretem, co się nie odnosi do jego koni i stajni, a dla innych było znowu sekretem, dlaczego pan pocztmajster kroku nie zrobił bez ostrogów i przy wielkich okazjach występował w granatowym surducie z czerwonymi wyłogami.

W pobliżu pana pocztmajstra rozmawiali z sobą po cichu i poufnie dwaj spólnicy jednego zawodu - miejscowy doktor i aptekarz. Pan doktor, czyli pan konsyliarz, nie był właściwie ani jednym, ani drugim. Doktorskiego dyplomu nie miał, bo, jak mówił, wcale go nie potrzebuje, a konsyliów nigdy nie składał, bo nim do tego przyjść mogło, chory zawsze albo wyzdrowiał z przestrachu, albo umknął na drugi świat, nie czekając. Z tym wszystkim, uchowaj Boże powątpiewać w jego eskulapskie przymioty: pan doktor jest doktorem nad doktorami. Miałże bo właściwą metodę postępowania z chorymi. Każdy ból głowy to już u niego ,,straszne rzeczy", tyfus lub zapalenie mózgu, którym niezwłocznie trzeba przeszkodzić. Łokciowe recepty sypią się zaraz jak z rękawa. I owoż, gdy po przespaniu się ustanie ból głowy choremu, pan doktor zaciera ręce i chełpi się głośno i otwarcie, że sztuką i zręcznością wielkiej zapobiegł chorobie; a jeśli pacjent rzeczywiście rozniemoże się obłożnie, pan konsyliarz nie mniejszy odnosi tryumf, bo poznał od razu diagnozę i przewidział nieszczęście, nim się jeszcze uwydatniło jawniej. Kogo zaś o znamienitych kwalifikacjach pana konsyliarza nie przekonało samo to już postępowanie z chorymi, temu musiała niepospolicie zaimponować powierzchowność czcigodnego eskulapa. Każdy człowiek wyższych zdolności powinien powszechnym zdaniem mieć w sobie coś oryginalnego, pan doktor zaś to chodząca oryginalność od stóp do głowy. Niziutki, że trudno sobie wytłumaczyć, jakim sposobem pomiędzy piętami a czupryną pomieściło się tyle członków i części ciała, ile natura przykazała nieodzownie każdemu zwyczajnemu człowiekowi, posiada pan konsyliarz za to wąsy tak ogromnych rozmiarów i tak potężnego kalibru, że mógłby o zazdrość przyprawić tambor-majora, i w rażącej sprzeczności z swą figurą, a za to w zupełnej harmonii z swymi wąsami nosi nazwisko przejmujące przestrachem samym swym dźwiękiem i znaczeniem. Nie podpisuje się inaczej jak tylko; Hermigiusz Bończa Gromowładzki.

Pan aptekarz nie ma tak wielkich pretensji do świata i umiejętności, ale jednakowoż jest to figura także cale niepospolita. Największą u niego specjalnością są uszy, ależ za to uszy, które na wypadek mogłyby posłużyć za mapę jednej półkuli ziemskiej, a wysuszone i wygarbowane oprawiłyby zamiast oślej skóry niejeden foliant łokciowy. Cała postać pana aptekarza ginęła obok tych uszu jak czcigodny kancelista Staberl obok swego nosa. Za uszyma pana aptekarza, jak zając za krzakiem, wyglądał z miną skromną i przyzwoitą, ale pełną statku i powagi, pan profesor, głęboki znawca wielkiego i małego abecadła, szczodry szafarz pierwszych fundamentów oświecenia dla młodego pokolenia oltenickiego. 

Za daleko by poprowadziło, chcąc wyliczać i opisywać kilku innych jeszcze gości prezesa, dla lepszej znajomości wolimy raczej podsłuchać ich rozmowy. 

Pan komisarz drogowy przestał właśnie sprzeczać się o jakąś zasadę mechaniki z panem kapitanem, a pan pocztmajster, który do atrybucji swego urzędu policzał bezpłatne czytywanie urzędowych gazet i stąd miał się za głębokiego polityka, zagadnął nagle towarzystwo:  

- Słyszeliście państwo o dowcipie na nowe ministerium hiszpańskie? Kapitalny! 

- Nie, nie słyszeliśmy zgoła - wtrącił prędko pan profesor, który był strasznie ciekawy. 

- Nie wiemy nic o tym - powtórzyło kilka głosów. 

Pan pocztmajster brzęknął ostrogami i z poważną miną głasnął się po czerwonym kołnierzu. 

- Kapitalny dowcip, powiadam państwu. 

- Nie ma o tym nic w ,,Gazecie" naszej - ozwał się pan komisarz, który tę jedną prenumerował gazetę. 

Pan pocztmajster ofuknął się niechętnie: 

- W jednej gazecie nie może stać wszystko! Dlatego ja czytam wszystkie gazety. 

Liczba wszystkich gazet nie wynosiła u pana poczmistrza więcej jak trzy. 

- No i cóż tam tedy stoi? - zapytał pan konsyliarz i wyciągnął rękę naprzód, jakby chciał puls pomacać komu. 

- Te szelmy za granicą - krzyknął pan poczmistrz - na wszystko znajdą dowcip. 

- Powiedzże go pan już raz - ozwał się niecierpliwie pan prezes. 

Pan pocztmajster brzęknął naprzód ostrogami, potem ze znaczeniem klasnął w palce. Lecz wtem pan prezes otworzył drzwi do salonu i rzekł: 

- Moja żona panów prosi na herbatę. 

Po prawdzie nie czas było jeszcze na kolację czy na herbatę, ale pan prezes nie lubił wszystkich dyskusji politycznych, choćby ściągały się do państwa Irokezów lub króla Moskitów.

- To niebezpieczny przedmiot - mawiał zawsze, a jak złodziej, na którym czapka gore, lękał się we wszystkim aluzji do stosunków własnego magistratu.

Pan poczmistrz niekontent, że mu przerwano w samym toku opowiadania, zmarszczył brwi i machnął ręką, jakby chciał powiedzieć: "szkoda czasu z takimi ludźmi", a potem pierwszy posunął za gospodarzem.

Za chwilę stanęli wszyscy w pokoju bawialnym, gdzie, podzielone na kilka grup osobnych, siedziały kobiece znakomitości miasteczka.

Pani prezesowa bystrym okiem potoczyła po całym towarzystwie i nagle niechętnie zmarszczyła brwi.

- Panów Grążewskich nie ma? - zapytała żywo.

- Może jeszcze przyjdą - odpowiedział prędko pan konsyliarz, nawykły nie tracić nadziei do samego ostatka.

- Bardzo wątpię - ozwał się na to głos piskliwy z jednej grupy kobiet.

Był to głos pani aptekarzowej, zacnej połowicy znanego nam już jegomości o olbrzymich uszach. Jeżeli czcigodny małżonek policzał się do znakomitości małej mieściny, to pani aptekarzowa miała do tego podwójne prawo. Uchodziła za chodzącą kronikę, żywe biuro wywiadowcze nie tylko dla małej mieściny, ale i dla okolicy. Nie mogło się nic stać na dziesięć mil w pobliżu, czego by pani aptekarzowa nie tylko nie wiedziała, ale nawet o wiele wcześniej nie przeczuła.

Tajemniczymi jakimiś drogami i sposobami jak wszystkie wody do morza, tak wszystkie nowiny i nowinki spływały do głowy pani aptekarzowej, a jak morze wszystkim zebranym w swym łonie wodom nadaje swoją barwę właściwą i swój smak szczególny, tak i pani aptekarzowa umiała skoncentrowane w sobie wiadomości zaprawić zawsze pewną barwą odrębną i pewnym wybitnym smakiem słonym.

Z tym wszystkim pani aptekarzowa strasznie nieszczęśliwa osoba: całe życie utyskuje na plotki i złośliwe języki, dla których, jak powiada, ma nienawiść i pogardę nieprzebraną.

- Ja się plotkami brzydzę jak grzechem śmiertelnym - powtarza przysłowiowym niemal nawyknieniem każdą razą, kiedy ma wypróżnić uzbierany kram świeżych różnorodnych nowinek.

Stanowcza pewność, z jaką obecnie wypowiedziała swe powątpiewanie, niemiłe na całym kobiecym towarzystwie zrobiła wrażenie. Spodziewano się przecież tańczyć, a Tadeusz Grążewski był zawołanym tancerzem, nieobecność jego musiała sprawiać wielką lukę w ułożonym programie. 

Najwięcej jednak zmartwiła się pani prezesowa, widać, że ze wszystkich swych gości najserdeczniej może rada byłaby jemu. 

- Skądże pani jesteś tak pewna? - zagadnęła nagle aptekarzową. 

- I ja to chciałam właśnie powiedzieć - dodała prędko pani kasjerowa, która miała tę szczególną właściwość, że zawsze to tylko chciała powiedzieć, z czym się naprzód ktoś inny odezwał. 

Pani aptekarzowa wydęła naprzód spodnią wargę, która wielkością i wydajnością mogłaby się równać chyba z uszyma małżonka, i pokiwała głową ze znaczeniem. 

- Już to, moje państwo, ja się rzadko mylę, ale tym razem założyłabym się na pewne. 

- O prawda, prawda, pani aptekarzowa rzadko się myli - ozwał się, nie wiedzieć, czy z uznaniem, czy z przekąsem, suchy i przeciągły głos, który bardzo stosownie należał do suchej i przeciągłej figury wyobrażającej panią profesorową. 

Pani profesorowa z panią aptekarzowa były to dwie serdeczne przyjaciółki, a zarazem najzawziętsze rywalki, nie o młodość i wdzięki, bo żadna do nich nie miała pretensji, ale o pewność i niezawodność swych nowin, w których bogactwie pragnęła prześcignąć jedna drugą. 

Przyjaźń ich obopólna zdawała się zresztą sprawdzać tylko przysłowie: ostateczności się stykają, bo trudno by wyobrazić sobie dwie sprzeczniejsze z sobą postaci nad te dwie panie. 

Aptekarzowa była niska, gruba, pękata, z wydętymi wargami i nabrzękłymi policzkami; profesorowa chuda, wysoka, jasnokoścista, z twarzą kobylego zakroju i kobylej chudości. Aptekarzowa mówiła nadzwyczajnie żywo, prędko i głośno; profesorowa z cicha, powoli i przeciągle. Aptekarzowa niekontenta była widocznie z wtrącenia się swej przyjaciółki, bo z marsem na czole odpowiedziała prędko: 

- Nikt nie jest nieomylny na świecie, jednakowoż przekonacie się państwo; pan Tadeusz przenosi innego rodzaju towarzystwo. 

Prezesowa ze złością przegryzła wargi. 

- Rybitwa - mruknęła przez zęby. 

Aptekarzowa zaśmiała się półgłosem i przychylając się do ucha pani kasjerowej, szepnęła jej żywo: 

- Biedna prezesowa! Starej torbie ciągle romanse w głowie.

- I ja to chciałam właśnie powiedzieć - odpowiedziała po swoim zwyczaju kasjerowa.

Pani profesorowa tymczasem zwróciła się ku pani komisarzowej.

- Co ta aptekarzowa tak się interesuje tym młodym chłopcem? - szepnęła.

Komisarzowa uśmiechnęła się złośliwie.

- Niech się pani nie boi, nie będzie stąd niebezpieczeństwa dla pana aptekarza.

Między pannami, co zasiadły rzędem w kącie, także półgłośne o panu Tadeuszu rozlegały się szepty, chociaż pan sekretarz Peller wszystkich przykładał starań, aby wszelkie zajęcie skierować na siebie samego.

Najwięcej i najnieprzyjaźniej jakoś odzywała się o nieobecnym młodzieńcu trzydziestoletnia, chuda, wykrygowana panna Weronika, przyrodnia siostra pani kasjerowej.

Od lat już blisko pięciu panna Weronika zaczęła cokolwiek powątpiewać w swoje wdzięki, a coraz wyższego nabierać przekonania o wzniosłości swego charakteru i głębokości rozumu. W poczuciu zaś takich przymiotów uważała się nieskończenie wyższą i od swoich towarzyszek młodszych, i od całego niemal rodzaju męskiego.

- Wolę zostać starą panną niż pójść za lada kogo zaczęła powtarzać, odkąd stanęła już u tego kresu, do którego chciała dopiero zmierzać.

W tej chwili, jak już powiedzieliśmy, bardzo surowo sądziła o nieobecnym Tadeuszu, który podobno nie umiał poznać się na żadnym z jej wyższych przymiotów.

- Potrzeba być bardzo poziomych wyobrażeń - ciągnęła swym zwyczajnym górnolotnym stylem - aby tak mało cenić sobie opinię świata i awanturować się z prostą dziewczyną.

- Plawda, wielka plawda, moja Welonciu - potakiwała nie o wiele młodsza wiekiem, a cokolwiek uboższa jeszcze we wdzięki panna Balbina, która miała to nieszczęście, że nie mogła wymawiać r, lubo siliła się do tego jak najuporczywiej.

Panna Weronika parsknęła syczącym śmiechem.

- Zaślepić się do szaleństwa! I to w kim? - zawołała z indygnacją i szyderstwem.

- W tej Lybitwie, to nie do uwielzenia, moja dloga - kończyła panna Balbina.

- Ale mozie to jeście wśystko plotki - przemówiła trzecia w dobranym gronie, panna Wiktoria, która mimo dwudziestu ośmiu skończonych wiosen nie mogła wybić się jeszcze z dziecinnego szeplenienia.

Panna Weronika wzruszyła ramionami prawie z obrażoną dumą. 

- Przy odrobinie rozsądku można łatwo rozróżnić plotkę od prawdy. 

- A zdaje się, że tę odrobinę rozsądku posiadam - dodała po pewnej pauzie. 

- Juścik posiadas, posiadas - poderwała prędko panna Wiktoria - ale uwazas, to trudna rada z plotkami... 

- O plawda, ze tludna, baldzo tludna - wtrąciła się Balbina - plzypomnij sobie, że plzed tlzema laty lozpowiadano o tobie, ze się awantulujesz z oficelem, a to była nieplawda. 

Panna Weronika zacisnęła wargi i gniewnym spojrzeniem ugodziła swoją towarzyszkę. Miała nawet jakąś surową odpowiedź na ustach, kiedy na szczęście weszła księdzowa z trzema córkami, a panna Weronika skierowała pocisk przygotowany na nowo przybyłych.  

- Myślałam, że pojadą sobie gdzieś na prażnik panny popadianki, ale broń Boże, nie mogło obejść się bez nich. 

Po tych słowach jednak panna Weronika zerwała się bardzo skwapliwie i z wielką uprzejmością zaczęła witać nowo przybyły kwadrat popadianek. 

Z czterech panien popadianek nie była żadna ładną, choć wszystkie miały wielką do tego pretensję. Jeśli zaś co było w nich szczególnego, to przede wszystkim ich imiona chrzestne: zwały się po kolei Akwilina, Terapina, Serafina i Charytyna, co w zwyczajnym zdrobnieniu dawało: Lincia, Pincia, Fincia, Tyncia. 

Na najstarszą pannę Akwilinę nie mógł spojrzeć pan poczmistrz nie westchnąwszy.  

- Żadna moja klacz nie jest tak chuda - szepnął sam do siebie. 

Niepospolita chudość panny Akwiliny nie przeszkadzała jej jednak posiadać nos wcale potężny i wargi porządnie grube, jak gdyby dla umyślnej sprzeczności z młodszą siostrą, panną Terapiną, która usta miała cieniutkie jak dwa sznureczki, a nosa prawie żadnego, bo ta część twarzy, co zwyczajnie wyobraża nos, ginęła i tonęła prawie zupełnie w tłustych i świecących się policzkach. 

Młodsze panny, Serafina i Charytyna, były może mniej wybitnej fizjognomii, ale nie mniej niepoczestnych rysów twarzy. Fincia miała nadto zęby, które panu poczmistrzowi przypominały ustawicznie jego faworytę skarogniadą, a Tyncia miała ręce, których inkarnację pan poczmistrz przyrównywał sekretnie do maści swego kulawego kasztana.  

Za kwadratem piękności popadiańskich przyciągnął i jakiś sztywny i nadęty młodzieniec, którego mienią alumnem i konkurentem panny Akwiliny, a który bezustannie przypatruje się kratkom swej nowej, jak widać, kamizelki.

Pan prezes od niejakiegoś już czasu, jakby czegoś niezadowolony, przechadzał się po pokoju, a teraz nieznacznie przysunął się do żony.

- Już wszyscy są, każ dawać jeść - przemówił, żując po swoim zwyczaju ustami.

- Famos! - wykrzyknął półgłosem pan kapitan, który podsłuchał ostatnie słowa, a zawsze odzywał się z tym okrzykiem, ilekroć mowa była o jedzeniu.

Pani prezesowa wyszła na chwilę do przyległego pokoju, zapewne aby ostatnie porobić przygotowania.

Tymczasem towarzystwo na różne podzieliło się grona i rozmowa o różnych zaczęła się toczyć przedmiotach.

Pan poczmistrz wracał zawsze do swych ulubionych tematów politycznych, pan kapitan spierał się z panem komisarzem o najlepszy sposób budowania mostów, a pan konsyliarz rozwodził się nad swymi ostatnimi kuracjami.

Znany nam pan sekretarz Peller, wraz z sztywnym alumnem, uwijał się koło panien, sypiąc konceptami, które jako sekretarz najlepiej powinien był zachować w sekrecie.

Wpośród tego drzwi rozwarły się z dwóch stron, z jednej powróciła pani prezesowa, zapraszając gości na kolację do przyległego pokoju, z drugiej wszedł gość, o którym niedawno toczyła się rozmowa, Tadeusz.

Tadeusz był bardzo pożądanym gościem, ale tylko kobietom. Biurokracja małomiejska nie mogła mieć z zasady nabożeństwa do człowieka, który nie należał do jej grona.

Ostrożny i przezorny pan prezes tylko z szczególnej uległości dla żony odważył się przyjmować go w swoim domu, lubo, jak sam mówił, obawiał go się więcej niż Turków i Tatarów.

Otwarcie też na ucho szeptał swoim gościom:

- Moja żona uparła się, żeby go zaprosić... A z babami trudna rada.

- Schwere Not! - potwierdził pan kapitan i z ciężkim westchnieniem spozierał na swoją połowicę, która siedząc w gronie przyjaciółek opowiadała właśnie o szczególnej poczciwości swego męża.

Najwięcej jednak nierad i nieprzyjazny młodemu Grążewskiemu był pan sekretarz Peller, pierwszy dandys małego miasteczka. Ukazanie się Tadeusza pozbawiało go od razu całej wziętości u kobiet, a i pretensjonalna i podejrzana jego elegancja nie mogła utrzymać się zwycięsko wobec prostego, ale wytwornego ubioru niedawnego akademika.

Panna Weronika, lubo niedawno tak nieprzyjaźnie wyrażała się o nieobecnym, nie mogła teraz dość uprzejmego uśmiechu nasznurować na swoje pomarszczone usta i nie zżymała się wcale, kiedy panna Balbina szepnęła jej do ucha: 

- Juzto plawda co plawda, ale to baldzo plzystojny mężczyzna. 

Sam Tadeusz jednak nie zdawał się bynajmniej ani uważać, ani oceniać swego szczęścia i wyglądał tak jakoś roztargniony i obojętny, jak gdyby zbywał sobie przymus znajdując się w tym towarzystwie. 

Obsypywany zapytaniami i żarcikami ze wszystkich stron, odpowiadał krótko i półgębkiem, a z całego jego zachowania się widać było, że nie na długo wybrał się na wieczorną zabawę. 

Pani prezesowa zakrzątnęła się tymczasem z podwójną gorliwością i niebawem skończyły się przygotowania i suta kolacja stanęła na stole. 

- Nareszcież - mruknął pan prezes i głośniej niż zazwyczaj cmoknął językiem i pociągnął nosem ponętne wyziewy. 

- Famos! - zawołał pan kapitan i przerwał sobie w najciekawszym miejscu rozpoczętego opowiadania o bitwie pod Bautzen. 

Już to niespodzianka była ulubioną strategią poczciwego kapitana i we wszystkich jego wojennych przeprawach i przygodach najważniejszą odgrywała rolę. Cokolwiek przytrafiło mu się kiedyś godniejszego uwagi, stało się niezawodnie wskutek jakiejś niespodzianki. 

Wszystkie nawet opowiadania zaczynały się wiecznie od jednej i tej samej przysłowiowej niemal formułki: 

,,Kiedyśmy maszerowali pod... Aż tu niespodzianie..." 

- Proszę państwa bez ceremonii - odzywała się ciągle pani prezesowa, podsuwając półmiski. 

- Nie dawajcież się zanadto prosić... 

Nie wiedzieć do kogo stosowała pani prezesowa te słowa, bo wyjąwszy Tadeusza nikt ich nie zdawał się potrzebować. 

Pan komisarz drogowy Krzundel, co, jak powiedzieliśmy, umiał bez obładowania żołądka połykać całe kupki kamieni i belki, i poręcze mostowe, nie mógł dać się zawstydzić wobec zastawionego suto stołu. 

Bo już to kolacja była co się nazywa. I niewielka sztuka, Nowy i Stary Testament składał się na nią, bo od czegoż pan prezes jest urzędnikiem miejskim i ma władzę w swoim ręku! 

Nawet u kanibalów musiałby, jak powiada, wpłynąć jakiś akcydensik prezesowi, a cóż dopiero w Galicji.

Słusznie też pan kapitan za każdym nowym kęskiem powtarzał ,, famos", bo zastawione potrawy zasługiwały na ten wykrzyknik.

Najlepiej jednak pan aptekarz, ten ani się odezwie, choćby strzelał do niego z armaty. Z natury małomówny, stał się kompletnie głuchoniemym, odkąd kolacja stanęła na stole. Kto nie wierzy, że można jeść, aż się uszy trzęsą, potrzebowałby tylko spojrzeć na pana aptekarza: olbrzymie uszy jego zdają się obracać wkoło jak skrzydła wiatraku. Pokazuje się też, o ile wyżej stoi od niego zacna połowica: ta może jeść i mówić jednocześnie za wszystkich, każdy kąsek zaprawia jakąś uwagą, do każdej potrawy znajduje jakieś stosowne przyrównanie.

Pan konsyliarz o olbrzymich wąsach a maluczkiej postaci nie zapomina i przy jedzeniu o swym szczytnym i zbawiennym dla ludzkości powołaniu, i co chwila z jakimś sanitarnym odzywa się upomnieniem. Szczególniejszą jednak uwagę zwraca na swoją małżonkę, którą to przed tą, to przed ową ostrzega potrawą.

- Nie jedz, duszko, tego, to za ciężkie dla ciebie, ja znam twój żołądek - odzywa się co chwila...

Ale dajmyż już pokój tej nieszczęśliwej kolacji, bo niewiele skorzystamy, poznając ją z wszystkimi szczegółami. Niebawem zagrzmiała muzyka w bawialnym pokoju, a całe towarzystwo wyniosło się co żywo, prócz szanownego aptekarza, który nie mógł jeszcze odstąpić jakiegoś kompotu, i pana kapitana, który dla lepszej strawności zaczął opowiadać jakąś przygodę doznaną podczas bitwy pod Dreznem.

W bawialnym pokoju rozpoczęły się tymczasem tańce naprawdę. Pani prezesowa oczywiście pierwszą parą z panem drogowym komisarzem, którego nie wiedzieć, czy świeża kolacja, czy dawniej strawione kupki kamieni i belki mostowe strasznie jakoś robiły niezgrabnym i ociężałym.

Pan prezes sam nie tańczy, bo mniema, że to się nie zgadza z jego urzędową powagą, ale za to wszystkich bez wyjątku szle w ogień.

Panna Weronika, długa jak tyka, puściła się z maluczkim konsyliarzem, którego wąsy chwieją się jak dwie wiechy nad drzwiami szynkownymi. Pan Peller w najpocieszniejszych wykręca się zygzakach i, aby nie robić krzywdy nikomu w towarzystwie, rozdziela swoją zacną osobę jak może najszczodrobliwiej. Co pięć minut zmienia tancerkę, a dla każdej znajdzie komplement, odpowiedni jego głębokiemu wykształceniu i wysokiemu stanowisku urzędowemu.

Ale snadź zapisano było w niezmiennych wyrokach losu, że wieczór ten miał być fatalnym dla nieocenionego sekretarza. Już z samego początku same jakieś niefortunne nasuwały mu się przypadki. Pani kapitanowej stanął na największy nagniotek, pannie Balbinie rozdarł dwa bryty u sukni, a z panią profesorową skarambolował w najnieprzyjemniejszy sposób. 

Wszakże to wszystko było tylko wstępem do dalszych przygód nieprzyjemnych. Biedny sekretarz stracił zupełnie głowę, widząc, że nie tylko Tadeusz, ale nawet subiekt pana aptekarza odnosi przed nim prym w tańcu. Chciał więc przynajmniej gorliwością prześcignąć nienawistnych rywali i uwijał się do upadłego. 

Muzyka grała właśnie jakąś polkę odwieczną, którą oltenicka kapela policzała do najnowszych znanych sobie muzykalnych kompozycji. Pan poczmistrz, co dotychczas stał na boku i w niemym milczeniu przypatrywał się pląsającym, uczuł nagle jakiś nieprzezwyciężony pociąg pójść za przykładem innych i przynajmniej raz obrócić się w koło. 

Wahał się jeszcze trochę, ale jak obaczył, że nawet pan kapitan, skończywszy opowiadanie o przypadkach bitwy pod Dreznem, z panią profesorową puścił się w koło i z takim uwija się ferworem i zapałem, jak gdyby, wierny swej ulubionej strategii wojennej, wracał właśnie z pola bitwy, to już żadną miarą nie mógł utrzymać się na nogach. Podkręcił wąsy, brzęknął w ostrogi, poprawił czerwony kołnierz surduta i śmiałym okiem potoczył wkoło.  

Zawahał się znowu na chwilę, nie wiedząc, której z tancerek może powierzyć swoją osobę. 

W tej właśnie chwili pan Peller posadził pannę Weronikę, a pan poczmistrz trzasnął w palce i posuwistym naprzód posunął krokiem. 

- Ona najpodobniejsza do mojej dereszowatej - mruknął z cicha, jak gdyby sam sobie chciał dodawać odwagi. 

I za chwilę pan poczmistrz w samej rzeczy z panną Weroniką puścił się w koło. Ale już w samym początku niefortunne jakieś nasuwały mu się omina; zaplątał się najpierw w ostrogi, a potem, kiedy już miał ruszyć z miejsca, musiał zatrzymać się chcąc nie chcąc, bo pierwszemu muzykantowi pękła struna i muzyka urwała na chwilę. 

- Ho, ho! Pan poczmistrz tańcujący! - ozwały się zewsząd głosy. 

- Ot tak dla komocji, po kolacji, panie dobrodzieju, jak gdybym się przejechał na mojej bułanej - odpowiedział pan poczmistrz i silnie obejmując swoją długą i chudą tancerkę, z wielkim zamachem ruszył naprzód. 

I jeszcze w szybkiej polce nie ubiegł pół pokoju, kiedy nagle jedną ostrogą ugrzązł nieszczęśliwie w sukni i spódnicach panny Weroniki, a drugą tak jakoś niezręcznie zaplątał się o drugą własną nogę, że w jednej chwili stracił równowagę i zataczając się z gwałtownym impetem o krok naprzód powalił się jak długi wraz z swą tancerką na poprzedzającą parę.

I owoż fatalny powstał przypadek.

Poprzedzająca para, pan sekretarz Peller z najsłuszniejszą z księdzówien, panną Charytyną, zachwiani nagłym niespodziewanym atakiem, nie mogli powstrzymać upadających i wraz z nimi runęli na ziemię. A z tyłu tymczasem nadpędził pan kapitan z panią aptekarzową i nieprzygotowany na nagłą zaporę, swoją i swojej tancerki osobą przykrył leżącą na ziemi kupę.

Muzyka ucichła przestraszona, zastąpił ją pisk i wrzask do nieopisania.

Pan Peller palnął samym nosem o podłogę i zalał się strugą krwi; panna Charytyna nabiła sobie guz na czole jak kurze jajo; pan poczmistrz, chcąc się ratować wszelkimi siłami, jedną ostrogą przedarł się przez suknię i spódnicę aż do gołego ciała panny Weroniki, a drugą nieszczęśliwym trafunkiem zajechał w samą gębę pani aptekarzowej; panu kapitanowi zdawało się, że jest na polu bitwy, bo cały czas powtarzał: pardon i sacrédieu!

I jakiś los fatalny skusił go ratować co prędzej honor wojskowy i podnieść się najpierw z ziemi. Wyprężył jedną nogę naprzód i całym zamachem potrącił o małą serwantkę, która z brzękiem i stukiem powaliła się na nieszczęśliwą kupę, obsypując ją gradem potłuczonych szczerbów szkła i zamkniętych wewnątrz drobiazgów.

Krzyk, wrzask, przestrach i zamieszanie doszły teraz do najwyższego stopnia.

Waleczny kapitan, przerażony nowym i niespodziewanym atakiem, przykucnął jak trusia, a nawet pardon i sacrédieu utknęło mu w gardle.

Reszta zaś przykrytych kupą osób pewną była, że sufit zawalił się nad ich głowami.

I długo potrzeba było, nim jakoś powoli wszyscy opamiętali się z przestrachu i ucichł wrzask i pisk przygłuszający.

Więcej niż niefortunny los gości zasmucił prezesową przypadek z serwantką.

- Ostrożnie, dla Boga! Ostrożnie - krzyczała ciągle na tych, co chcieli się podnosić z ziemi, pragnąc uratować choć jedną nie rozbitą filiżaneczkę.

Oczywiście, że krzyki takie musiały tylko powiększać przestrach biednych ofiar niezręczności poczmistrzowskich ostróg, które Bóg wie jakim mniemały się zagrożone niebezpieczeństwem.

Dzięki jednak spiesznej i przytomnej interwencji profesora, który sam jeden nie stracił głowy, ułożyło i uporządkowało się jakoś wszystko powoli.

Pan Peller podniósł się cały zakrwawiony, koszula na piersiach i biała kamizelka wyglądały jak jedna wielka plama czerwona. 

Nie lepiej obszedł się los i z jego tancerką, której potężny guz jak kawał bawolego rogu sterczał na czole. 

Sprawca całego nieszczęścia, pan poczmistrz, prócz kilku bolesnych kontuzji nie odniósł sam większego szwanku, ale za to ledwie wyplątał ostrogę z sukni i nogi panny Weroniki, a z gęby pani aptekarzowej, która zemdlała z przestrachu. 

Pan kapitan podniósł się z ziemi nieuszkodzony, ale mimo łagodnego swego charakteru wpadł w taki ferwor gwałtowny, że chciał w duchu jak burą sukę złajać poczmistrza, ale się powstrzymał, bo jak mówił, poczmistrz jest wielki impetyk, a on nie lubi ,,wyrabiać spektakle". Ochłonąwszy zupełnie z przestrachu i odżałowawszy po trosze szkodę poniesioną, sama prezesowa przyłożyła się z całych sił, aby jak najprędzej zatrzeć pamięć nieszczęśliwego przypadku i nie przerywać sobie w zabawie. Starała się też przede wszystkim ułagodzić i udobruchać uszkodzonych.  

Głównie jednak chodziło o to, aby zatrzymać pana Pellera, który kwaśny i skonsternowany chyłkiem wymknął się za drzwi. 

- Nie wolno - zawołała pani prezesowa, zastępując mu drogę. 

Pan Peller rozpaczliwym ruchem wskazał na swe krwią zbroczone piersi. 

- Muszę się przebrać przynajmniej - szepnął z westchnieniem. 

Pani prezesowa zmarszczyła brwi. Kombinowała bardzo słusznie, że przebranie się będzie nieco za trudne panu sekretarzowi, bo przy 150 zł rocznej pensji niełatwo wcale posiadać dwie białe kamizelki i drugą czystą koszulę na raz. 

- Nie potrzeba - rzekła prędko - ja temu zaradzę. 

I wybiegła spiesznie do drugiego pokoju, a powracając za chwilę z małym zawiniątkiem pod pachą, skinęła na nieszczęśliwego młodzieńca i kazała mu iść za sobą. 

- Dam panu rzeczy mego męża, przebierzesz się pan tutaj - szepnęła mu z cicha. 

- Ale gdzie? - zagadnął pan Peller, uradowany, że nie będzie potrzebował opuszczać miłego wieczoru. Zapytanie to było słuszne, bo wszystkie pokoje były bądź przechodnie, bądź zajęte przez graczów. 

Pani prezesowa zrobiła znak, aby się ślepo spuścił na nią, i biorąc świecę z sobą zaprowadziła go do przedpokoju, a stamtąd otworzyła drzwi do ciemnej, olbrzymiej izby, która służyła za skład dla wszystkich prezentów i kontrybucji.

- Tu się pan przebierzesz - rzekła i zostawiając mu świecę wybiegła szybko z powrotem do bawialnego pokoju.

Pan Peller ujrzał się sam w pokoju zarzuconym najrozmaitszymi rzeczami i postawiwszy świecę na krawędzi jakiejś beczki z gryczaną kaszą zaczął rozbierać się systematycznie, aby przyodziać świeżą bieliznę i kamizelkę.

I zaledwie rozebrał się powoli i począł zakwaterowywać się w przestronną koszulę swego pryncypała, kiedy wtem nagle usłyszał zbliżające się kroki i ktoś szybko zmierzał ku kryjówce.

Pan Peller, zagrożony nagłą, niespodziewaną inwazją na swe uczucie wstydliwości, nie widział innego ratunku, jak co żywo zgasić świecę i przykucnąć za beczką z kaszą.

W tym samym momencie rozwarły się drzwi, a wszystkie cztery księdzówny ukazały się w progu. Zaczęły półgłosem szeptać ze sobą, a ukryty pan Peller dowiedział się, że pannie Charytynie podczas nieszczęśliwego upadku róg ze sznurówki wbił się w ciało i że za poradą obeznanej z domem pani aptekarzowej wynalazła schronienie, aby się rozebrać i zaradzić nieprzyjemnemu przypadkowi.

Dwie starsze siostry powróciły zaraz do towarzystwa, a tylko panna Serafina pozostała przy siostrze, aby jej pomóc przy rozebraniu i rozsznurowaniu! Pan Peller zaparł oddech w sobie i jak mógł najniżej przykucnął za beczką. Panna Charytyna tymczasem przy pomocy swej siostry zaczęła rozbierać się powoli.

- Ja miałam jakieś przeczucie, żeby nie iść na tę zabawę - odezwała się Fincia - ale tyś się głównie usadziła na to.

- Dajże ty spokój - odpowiedziała panna Charytyna niechętnie - co ja winna, że taki cymbał jak ten Peller wziął mię do tańca i wywrócił się ze mną jak długi.

- Ja się z nią wywrócił, ja cymbał! Przeklęta popadianka! - wyszeptał urażony sekretarz zza beczki.

- Żebyś wiedziała - ciągnęła panna Charytyna dalej. - Tadeusz już szedł angażować mię do tej polki, a ten dureń go wyprzedził.

- No, on ta tyla jeszcze nie winien, bo na niego wpadł ten pocztmajster.

- Żeby nie był taki cymbał, toby sy nie dał trącić pocztmajstrowi - dowodziła dalej panna Charytyna.

- To najlepsza - ozwała się znowu panna Serafina - że ten Peller ma się za ładnego, a on wygląda jak małpa.

- Hurygutan - dodała panna Charytyna. 

- Tyś sama małpa! Orangutan - szepnął pan Peller prawie półgłosem, rozsrożony do najwyższego stopnia. 

- Nos ma jak ogórek nie przymierzając - ciągnęła dalej panna Serafina. 

Pan Peller całą pięścią chwycił się za nos i zaczął go obmacywać na wszystkie strony. 

- Mój nos jak ogórek! A bodajbyś pękła! 

- A na twarzy nie ma żadnego wyrazu - wycedziła poetycznie panna Serafina. 

- A tak w sobie zadufany, chodzi sy jakby kij zjadł. 

- A tańcować nie umie nic a nic, to wszystko stało się przez niego. 

To już było zanadto dla pana Pellera. Wpadł w taki ferwor, rzucił się z taką gwałtownością, że beczka z kaszą obaliła się na ziemię, a on cały w bieliźnie jak duch spod ziemi ukazał się śród ciemności właśnie wtedy, kiedy panna Charytyna rozebrała się do reszty i zrzuciła nieszczęśliwą sznurówkę. 

Obiedwie księdzówny stanęły jak piorunem rażone. Chciały uciekać, ale piekielny przestrach nie pozwalał ruszyć się z miejsca, a nawet głos w pierwszej chwili zamierał w krtani. 

Pan Peller chciał coś powiedzieć, ale zakłopotany i zażenowany swym własnym i swej przeciwniczki negliżem, nie mógł ani słowa wydobyć z siebie. Przy pierwszej sylabie zająknął się tak nielitościwie, że głos jego stał się podobnym do jakiegoś podziemnego grobowego westchnienia. 

- Gwałtu! Ratunku! Łupirz! - wrzasnęła panna Serafina i na pół nieżywa z przestrachu powaliła się na mały stół pobliski, skąd z głuchym stukiem i dźwiękiem stoczyła się wielka flasza z oliwą. 

Panna Charytyna opuściła z przestrachu wszystkie suknie, jakie jej jeszcze pozostały, i okropnym głosem jęła wrzeszczeć z całego gardła:  

- Łupirz! Łupirz! Gwałtu! Ratunku! 

Pan Peller, niewielkiej z natury odwagi i przytomności umysłu, sam nie wiedział, co ma począć, przestraszony przerażającymi okrzykami sam się gotów był naprawdę wziąć za upiora i nie wiedząc sam zgoła, co robi, zaczął pospołu wołać wniebogłosy: 

- Gwałtu! ratunku! 

Ale gdy nagle w przedpokoju posłyszał kroki, opamiętał się po trosze, a nie chcąc w takim stanie przedstawić się całemu towarzystwu, postanowił uciec się do ulubionej strategii walecznego   żołnierza i jakimkolwiek bądź sposobem drapnąć w nogi. Ale już jakiś widocznie fatalizm zawisł nad jego głową.

Rzucając się ku oknu zawadził głową o półkę przy ścianie i cały tuzin słojów z konfiturami, sokami, konserwami niezręcznym ruchem strącił na ziemię.

A w tej właśnie chwili rozwarły się drzwi i całe towarzystwo w rzęsistym oświetleniu ukazało się w progu.

Pan Peller w przestrachu i zawstydzeniu klęknął na oba kolana w strudze konfitur i soków, panna Charytyna zemdlała, co może było najgorzej, pomnąc na jej negliż nieszczęśliwy.

Całe nabiegłe towarzystwo stało chwilkę nieme i nieruchome z niewiadomego przestrachu i zdziwienia, aż nagle za impulsem pierwszego pana poczmistrza w ogłuszający wybuchło śmiech.
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